
  
    
      
    
  





[image: Zaczarowana codzienność, czyli bezwstydnie optymistycznie o życiu. Zeszyt 3]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Wstęp

1. Za­sy­pa­ni

2. Ne­ver expla­in, ne­ver com­pla­in

3. Sio­strze­ni­ca

4. Stop, stop, stop – ja pro­te­stu­ję!

5. De­mo­ny skra­da­ją się wie­czo­rem

6. Za mną – czło­wiek

7. Trud­ne związ­ki

8. Spo­sób na gło­da – „czu­dze­sy”

9. Co Cię wku­rza w dro­dze do pra­cy?

10. Na­ro­dzi­ny

11. In­ność, któ­ra nie boli

12. Ja, ja, ja – po­ko­le­nie Mi­le­nium. A ja wie­rzę, że oni ura­tu­ją świat

13. By­cie eli­tar­nym

14. Dzia­do­stwo

15. Uważ­na obec­ność

16. Wio­sna, ach, to ty!

17. Z zie­mi wło­skiej do Pol­ski

18. Cze­ka­nie...

19. Szwa­gier – star­szy brat Szwa­gier

20. My, dzie­ci po­gra­ni­cza

21. Pra­ca jak upior­ny ko­cha­nek ko­kie­tu­je, przy­mi­la się, pie­ści

22. Wio­sen­ne prze­bu­dze­nie

23. Pa­nie Dul­skie

24. Je­stem tego war­ta!

25. Sie­dem mo­ich grze­chów głów­nych

26. Uciec z uboj­ni dusz

27. Mło­dość kon­tra sta­rość

28. Szla­chet­ne zdro­wie

29. Pa­lić głu­pa, czy­li nie­za­wod­ny spo­sób na blon­dyn­kę

30. Bo to coś jest kwe­stią du­szy

31. Cu­dow­ność ży­cia – ona Cię do­ty­czy








 

Opra­co­wa­nie wy­daw­ni­cze: AGA­TA MO­ŚCIC­KA bia­ły-ogród.pl

Po­my­sło­daw­ca okład­ki: JA­KUB KO­RZE­NIEW­SKI

Pro­jekt gra­ficz­ny: Stu­dio Gra­fpa www.gra­fpa.pl

 

© Co­py­ri­ght by Agniesz­ka Ko­rze­niew­ska

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Od De­ski Do De­ski, War­sza­wa 2017

 

Wy­da­nie I

 

ISBN 978-83-65157-39-3
 
 

Wy­daw­nic­two Od De­ski Do De­ski Sp. z o.o.

ul. Pu­ław­ska 174/11, 02-670 War­sza­wa

od­de­ski­do­de­ski.com.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 

 


.

 

 

Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








 

 

Dwa­na­ście mie­się­cy, trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni. Tyle wspól­nie przej­dzie­my pod rękę, cza­ru­jąc co­dzien­ność i za­stę­pu­jąc sza­rość całą pa­le­tą barw. Ra­do­śnie, re­flek­syj­nie, cza­sem ze łzą w oku, cza­sem z wiel­kim uśmie­chem na twa­rzy. No­stal­gicz­nie, a nie­kie­dy z lek­kim sar­ka­zmem w gło­sie. Omi­ja­jąc ma­now­ce roz­pa­czy, ba­lan­su­jąc na cien­kiej li­nie na­szych trud­nych wy­bo­rów, pod­ję­tych lub nie­pod­ję­tych de­cy­zji. Każ­de­go dnia do­star­czę Ci daw­ki bez­wstyd­ne­go opty­mi­zmu, któ­ry spra­wi, że po­czu­jesz wiel­ką moc spraw­czą sło­wa i uwie­rzysz, że je­steś wy­jąt­ko­wą oso­bą ży­ją­cą w wy­jąt­ko­wym świe­cie. Cza­sem będą to dłuż­sze tek­sty, cza­sem za­le­d­wie za­rys my­śli. Co­dzien­ne sy­tu­acje z Twe­go, mego, ich ży­cia. Dwa­na­ście skrom­nych ksią­że­czek zwa­nych „ze­szy­ta­mi”, któ­re zmie­nią Two­je spoj­rze­nie na ota­cza­ją­cą Cię rze­czy­wi­stość. Na­pi­sa­ne przez ko­bie­tę, bo prze­cież kto le­piej niż my, ko­bie­ty, po­tra­fi cza­ro­wać co­dzien­ność. Ale zde­cy­do­wa­nie nie tyl­ko dla ko­biet. 

Two­ja nie­zmor­do­wa­na roz­da­wacz­ka do­brych emo­cji 

Aga Ko 

www.ko­rze­niew­ska.com









1. ZA­SY­PA­NI
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W mar­cu jak w garn­cu: nie­spo­dzie­wa­nie syp­nę­ło śnie­giem i sku­ło mro­zem. A tu już pąki na drze­wach! Za­raz po­tem ścię­ła nas gry­pa. I nie ma do kogo mieć o to pre­ten­sji. 

Praw­da jest taka, że or­ga­ni­zmy wy­cień­czo­ne nie­do­brym trak­to­wa­niem zbun­to­wa­ły się i od­mó­wi­ły współ­pra­cy. Na ca­łej li­nii. I to nie ja­kieś tam trzy dni, ty­dzień prze­zię­bie­nia. One wie­dzia­ły, że je­ste­śmy nie­re­for­mo­wal­ni i ta­kie drob­ne wy­łą­cze­nia z obie­gu na nic się wcze­śniej nie zda­wa­ły, ni­cze­go nie na­uczy­ły. Tym ra­zem lek­cja mia­ła być bar­dzo po­waż­na i do­tkli­wa, by wresz­cie czło­wiek coś zro­zu­miał i za­trosz­czył się o to, co naj­waż­niej­sze. O sie­bie. 

Świat za­sy­pa­ło bia­łym pu­chem, któ­ry z lek­ka od­ciął nas od ży­cia. Ter­mi­ny prze­sta­ły go­nić, a ka­len­da­rze pę­kać od nad­mia­ru pla­nów. Po­wró­ci­li­śmy do spraw ba­zo­wych. Roz­tań­czo­na ka­ru­ze­la za­trzy­ma­ła się i na­gle po­czu­li­śmy się dziw­nie wol­ni. Taki stan ni­g­dy wcze­śniej nie był na­szym udzia­łem. 

– A może my już umar­li­śmy i tyl­ko jesz­cze o tym nie wie­my? Jak w tych hor­ro­rach, gdy duch nie ma świa­do­mo­ści, że jest du­chem. – Prze­stra­szy­łam się i po­pro­si­łam męża, by mnie uszczyp­nął. Ale nie, ży­łam da­lej i to cał­kiem na­ma­cal­nie.

Na ile mi sił star­cza­ło, go­to­wa­łam naj­prost­sze z pro­stych po­traw. Cza­sa­mi szwa­gier lub tata – je­dy­ne łącz­ni­ki ze świa­tem – pod­rzu­ca­li nam świe­że buł­ki i ma­sło z rana. Do­pó­ki sami nie za­cho­ro­wa­li. Ga­da­łam z kwia­ta­mi i przy­zwy­cza­ja­łam się do wła­sne­go od­bi­cia w lu­strze, któ­re od trzech ty­go­dni nie no­si­ło śla­du ma­ki­ja­żu. Do­ga­dza­li­śmy so­bie z mę­żem na­wza­jem i po­my­śla­łam wte­dy, że chcia­ła­bym, by tak wy­glą­da­ła moja sta­rość. Do­kład­nie tak. 

W za­sy­pa­nym śnie­giem dom­ku w głę­bi po­dwór­ka, z ga­da­niem do kwia­tów i przy­tu­la­niem psów, czy­ta­niem, spa­niem i nic­nie­mu­sie­niem.

Gdy ska­za­ni tyl­ko na wza­jem­ną obec­ność, za­czy­na­my ze zdu­mie­niem od­kry­wać głę­bo­ką in­te­rak­cję dwoj­ga za­fa­scy­no­wa­nych sobą dusz. A cho­dze­nie koło sie­bie w co­dzien­nej krzą­ta­ni­nie na­bie­ra zna­mion ro­dzą­ce­go się flir­tu.

A gdy skoń­czy­ły się za­pa­sy do ostat­niej krom­ki chle­ba, bu­tel­ki mle­ka, ja jako sil­niej­sze ogni­wo pod­czas tego po­mo­ru gry­py osio­dła­łam ko­nie (czy­taj: od­pa­li­łam sa­mo­chód) i po­je­cha­łam do po­bli­skie­go mia­stecz­ka do naj­bliż­sze­go skle­pu po pro­wiant. Czu­łam się jak pio­nier prze­mie­rza­ją­cy set­ki mil do naj­bliż­sze­go mia­sta, by za­opa­trzyć się w żyw­ność i proch. 

Jak cen­ne są ta­kie do­świad­cze­nia! Dają za­ro­zu­mial­com pstrycz­ka w nos.

My wy­cią­gnę­li­śmy z tej lek­cji co naj­mniej trzy wnio­ski:

• Świat się do­sko­na­le oby­wa bez nas.

• Czło­wiek po­trze­bu­je na­praw­dę mi­ni­mum, by god­nie prze­żyć.

• Nie­moc cia­ła jest trud­ną do prze­sko­cze­nia prze­szko­dą, dla­te­go na­le­ży mu się ta odro­bi­na do­bre­go trak­to­wa­nia. 

Nasz syn, któ­ry za­wsze pa­lił się do sa­mo­dziel­ne­go ży­cia, miał oka­zję skosz­to­wać go w Bruk­se­li pod­czas na­sze­go prze­dłu­ża­ją­ce­go się cho­ro­wa­nia w Pol­sce. Być so­bie ste­rem, wio­słem i okrę­tem. On też się cze­goś na­uczył. Ra­dził so­bie do­brze, ale po na­szym po­wro­cie po­wie­dział w za­du­mie:

– Wiesz, mamo, nie wie­dzia­łem, że ży­cie tyle kosz­tu­je! Nie zda­wa­łem so­bie z tego spra­wy. I że wy­ma­ga tyle do­brej lo­gi­sty­ki. Nie wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz, znaj­dziesz w jed­nym skle­pie. Poza tym ku­pisz za mało pie­czy­wa, gło­du­jesz, ku­pisz za dużo, sczer­stwie­je. 

Fakt, w ką­cie w kuch­ni wi­sia­ła re­kla­mów­ka peł­na su­che­go chle­ba. Ape­tyt, z ja­kim pa­ła­szo­wał bez wy­brzy­dza­nia przy­go­to­wa­ny prze­ze mnie obiad, ka­zał mi się do­my­ślać, że pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści w jego menu nie­po­śled­nią rolę od­gry­wa­ły szyb­kie piz­ze-go­tow­ce z po­bli­skie­go skle­pu. Uśmiech­nę­łam się tyl­ko. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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